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PIŚMIENNICTWO CZASOWE 

W  WAR SZ AW IE .

{D alszy  ciąg.)

Dzisiejszy liasz przegląd czasopisów nie politycznych 
'v Warszawie  wychodzących,  zacząćby zapewne w y ­
pada ło od liib ljo te k i, gdybyśmy juz  poprzednio w Nu- 
•nerach siódmym i ósmym pisma naszego obszerniej  an i ­
żeli teraz to uczynić możemy nad nią się nie zastano­
wili.  Uznaliśmy tam ważność tej publikacji;  wytknę­
liśmy strony mocniejsze i słabszejwrozylismy c iąg łe wzra­
stanie w niepoślednią już  i teraz pomyślność,  jeżeli  tyl­
ko zechce się pozbyć pewnej suchości w oddziałach n a ­
ukowych,  a zaopatrzyć bardziej  w artykuły przystęp­
niejsze dla większej publiczności.  Tegoroczne poszyty 
na miesiące Styczeń, Luty,  i Marzec zawierają kilka 
rozpraw, których treść i sposób wykładu dostatecznem 
za inne są wynagrodzeniem; do takich zaliczamy: »0

kassach Oszczędności ,« p. A le x a n d r a  I I  n r  ca; ; O Ochro­
nach wiejskich,« p. A u g u s ta  C ieszkow skiego ; (K i l ­
ka wrażeń z R z y m u ,« przez t e g o ż ;  »Dalszy ciąg o li- 
t e ra turzeniemieckie j . i l  p. II . L ib e lta  i parę innych,— 
Są zaś w tych poszylach i takie a r tykuły  których sama 
treść niekoniecznie wchodzi w obręb podobnego pisma; 
i tak n. p.  wypracowanie p. L . X e js zn e ra , p. t.
» Rzut oka na budowę geologiczną Ta t rów  i wzniesień 
od nich równoleg łych ,» jeżeli  między prenumera torami  
Bibljoleki dziesięciu znajdzie czytelników, wieKiego  
szczęścia dostąpi. Nie ganimy bynajmniej że i nauki 
ścisłe mają swoich w Bibljotece wyobraziciel i ;—pochwa­
lamy artykuły p r a w n e ,  j akie się w niej od cza­
su do czasu zna jdu ją ,— ale nie zgadzamy się na wybór  
przedmiotów zupełnie tylko zawodowych, które tern sa­
mem celowi pisma dla ogółu przeznaczonego nie od­
powiadają.  Co do innych części Bibljoteki ,  utrzymują 
się one w przeszłorocznej jednostajności.

Rrugiem pismem miesięcznem które nam z upłynio- 
nego jeszcze roku pozostało,  i które nawet przed Bi-

otek.ą ma prawo starszeństwa, jest  P rzeg ląd  J V a v 'i



szaw ski l i tera tury  , hlslorji, statystyki i rozm aitości , 
wychodzący pod redakcją p. B udzilo iv icza .  Pismo to, 
przy którego założeniu redaktorowi niechybnie dobra 
myśl przewodniczyła,  w dalszym ciągu swego istnienia 
w  niektórych przynajmniej  punktach początkom swoim 
niewiernem się siało.  To samo co inne pisma perjo- 
dyczne (jak np. Bibljoleka i Przegląd naukowy) za 
najlepszą podobno uważa ją  stronę Przeglądu  Warszaw­
skiego: ze najdokładniejszą ma kronikę l i teracką,
naszem zdaniem g łów ną  lego pisma wadę stanowi.  
Starając się bowiem o uzupełnienie wszystkich wiado­
mości względem wychodzących gdziekolwiek książek 
polskich, niepodobna iżby redaktor dostatecznie rzeczy­
wistym tych dz ie ł  m óg ł  się zajmować przeg lądem ; j e ­
go więc uwagi  nad temi dziełami muszą się ogra­
niczać albo na pow ierzchow nem przerzucaniu onychże, 
lub leż na samem obejrzeniu. Jeżeli zaś widoczną jest  
rzeczą,  że lak niekrytyczne sprawozdanie o tych dzie­
łach żadnej korzyści przynieść nie może, owszem nie­
raz mimo woli nawet  redakcji w b łąd czytelnika 
wprowadza ,— tedy nie wątpl iwie  wprost  tylko rejestr  
bibljograficzny lepiej temu samemu odpowiada ł  by ce­
lowi. Wiemy w prawdzi e ,  i sam p. B u d z i ł o w ic z w  
Uwiadomieniu od Redakcji  przy począlku siódmego z e ­
szytu umieszczonym,bez ogródki się do tego przyznaje,  
że Bibljoleka Warszawska  swoją wziętością na takie 
spadnięcie z pierwotnego założenia Przeglądu  głównie 
wpłynę ła;  — wszakże, początki lego pisma świetniej­
szy zapowiada ły koniec.  T o  przynajmniej pewną  jest  
rzeczą, że gdvby Przegląd Warszawski  (jak to roz­
maite rozniosły wieści)  po wydaniu 12slu zeszytów 
m ia ł  ustać, przedewszyslkiem ze względu na charakter  
powagi  i zgody jakim jest kierowany,  niewypełnioną 
dotychczas postaw i łby  po sobie próżnic.

P am ię tn ik  relig ijno-moralny, Czasopismo ku zb u ­
dow a n iu  i p o ży tk o w i  tak d u chow nych  jako i świeckich  
osób, pismo takoż miesięczne pod redakcją p. Chlebo- 
iv icza , zjawiwszy się w połowie zeszłego roku, w  ro­
ku  bieżącym w trzech już  okazało się poszytach, 
drugi  tom składających.  Redakcja tego miesięcznika 
nie spuszcza nigdy z oka celu jaki sobie wytknęła; do­
bór  a r tykuł ów jest  wzorowy,  bo i wszystkie napisane 
są w szczerym duchu chrześci jańskim, i naukowość 
przytem odpowiednią swojej ważności stronę zaj­
muje. Przytaczamy przedewszystkeim ar tykuły  Ks.

L .  T.,  pp. G uw areckiego, Łopińsk iego ,  Ivs. P. S.  
i Ks- ŻV. f C .  Jeżel i  krzewiący się coraz duch reli- 
g jny istotnie chce wniknąć W serca i umysły ludzkie,  
aby się w nich na zawsze ustalić, tedy niechaj wszędzie 
sic okazuje w postaci rów nie skromnej , niechaj nie 
stroi się w szaty filozoficzne , i niechaj nadewszystko 
nie bierze na siebie wojen z systematami rozumu 
ludzkiego. T a  myśl coraz w ięcej nas opanow. ł i i n  
bardziej my sio zbliżali  do najnowszego z pism mie­
sięcznych, p. t:

P ie lgrzym , pismo poświecone filozofji  i l i teraturze , 
wychodzącego pod redakcją p. Eleonory Ziemieckiej .  
Cel te^o pisma jest  dosyć widoczny. Redaktorka w pro­
spekcie ogłos i ła ,  że rozmyślnie przybrała smętną n a ­
zw ę  P ie lg rzy m a ,  aby przedstawić obraz pielgrzymki 
w życiu ludzkiem s ;ę powtarzającej.  Chociaż p Zie-  
mięcka ciągle nas o szczerości pokory swojej jak naju- 
roczyściej zapewnia ,  trudno w jej przedsięwzięciu,  nie 
na pióro skromnej kobiety ale jak iego raczej l lengslen- 
berga przystającem, co innego upatrzyć jak  najzupełniej  
wygórowaną pychę nie duchową ale duchowną.  Chce nas 
bowiem wyprowadzić z padołu p łaczu  do szczytnych sfer 
wiary religijnej,— ale lej wiary niechce wpoić w nas.je- 
dno nauczać.  Jeżeli g ł ów ną  było zaletą rozinajlych 
uk ładów filozoficznych wykształcić w nas ile możno, 
ści dokładną  w iedzę  o najświętszych prawdach religij­
n y c h , - t e d y  przeciwnie p. Ziemięcka usi łuje  zniszczyć 
w nas wszelką wiedzę subjektywną,  wykazać niepo­
dobieństwo wiedzy objektywnej i wszelkich zgoła rze­
czy absolutnych,  i dowieść zarazem (nieczując ogro­
mnej w tein własnej sprzeczności ) dowieść  mówię 
dow odam i rozum u,  że rozum nie ma żadnej powagi .  
Do takich szczególnie ar tykułów w pielgrzymie zal i­
czamy: »Rzut oka na filozofją nauk« przez Redaktorkę ,
w którym między innetni natrafiamy na zdania nastę­
pujące.  > Przedsięwzięl iśmy szukać prawdy na drodze 
nauki;,. »Człowiek natury nie byłby stworzył  p raw 
m walnych;-. »Stan natury nie by ł  nigdy umysłem 
moralnego pochodu, on nawet  nigdy nie istniał ;  myśl 
logiczna przypuszczać go tylko może, gdyby jaka  chwi­
la poprzedzała objawienie nadprzyrodzone.” 1'. Zie-  
inieeka nie musiała zapewne dobrze zg łęb ić  tego co 
sama w innem miejscu utrzymuje,  j akoby .'logiczność 
rozumu tak dziś była udoskonaloną , iż sama ła two  
rozsnuje pasmo wniosków jakie z pojedynczych ozna- 
cz.'ń wypływnją;« inaczej bowiem byłaby uczuła ła-



twość, z j aką każdy logiczny czytelnik z jej  także 
twierdzeń dostateczne wnioski wyciągnąć polraii. T a k  
to zawsze każdemu się wydarza , kto nad przyro­
dzoną sobie sferę nie wynosi.  Inne artykuły P i e l ­
grzyma choc aż sic bardzo urozmaicone,  nie są jednak 
bez zalet;takiemi zwłaszcza są Poezja p. J ó z e fy  Prusiec-  
kiej i ar tykuły p. P a u lin y  K raków .

J u tr z e n k a ,  pismo Ulerackie wychodzi dwa razy w mie­
siąc pod redakcją Piotra  D ubrow skiego .  Jest  to pi­
smo poświęcone wyłącznie  Sławiańsczyznie,  —myśl 
bez wątpienia szczęśl iwa,mająca  bowiem na celu obe­
z n a n i e  pojedynczych Sl 'awian ze wszyslkicini współbra-  
lymcami. W  podobnym prawie duchu,  j akkolwiek nie 
tak wyłącznie Słowiańskie,  wychodzi w Pradze  pismo 
p t. Osi unii f V e s t  mające ze swojej Islrony zbliżyć 
do siebie narody plemienia Sławiańskiego i Germań­
skiego.  Ju trzenka ważne by zajęła miejsce między 
pismami czasowemi na Sławiańsczyznie,  gdyby albo we 
wszystkich narzeczach, albo w jednetn tylko wycho­
dzi ła .  Tak  zaś gdy niepodobna zastosować wszyst­
kich prawie przedmiotów do d w (ich l i teratur ,  lak wy­
soce już  a odrębnie od siebie wykształconych, wci ­
snąć się muszą tu i owdzie a r tykuły,  których w a ­
żność równie dla jednaj j ak  i dl i drugiej  mało  jest  
znaczna. Do takich n.ilezy Podrób do Ł u z y c , opisa­
na jak gdyby była podróżą do środkowej Afryki; inne 
za to rozprawy tein ważniejszą odkrywają  stronę d u ­
chową. Bądź jak bądź, p Dąbrowski zasłuży sobie na 
wdzięczność wszystkich Słowian i naszą, jeżeli  na­
dal jeszcze tak samo jak w wyszłych dotąd pierwszych 
czterech numerach,  będzie sk łada ł  wszelkie ważniejsze 
nowości l i terackie,  świata Sławiańskiego dotykające-

Przeylą tl  n a u k o w y , poświecony literaturze, w iedzy  
i u m n i c l w n  pod redukcji, p. H ippolita  Skimboro-  
w icza  i E d w a r d a  D ębow skiego5 wychodzi trzy razy 
na miesiąc w poszytach 2 lub” 4 arkuszowych.  Redak­
cja starała się wprawdzie w pierwszym numerze obe­
znać publiczność ze stanowiskiem jakie sobie w ybra ­
ła;  lecz używszy na ten cel pióra p. Dębów,kiego,  
niech wyzna,  iż jasności przedsięwzięciu swemu nie 
przyczyniła.  Wszystkie tegoż autora ar tykuły (ilozo- 
liczne stawiają czytelnika w koniecznej i zupełnej nie­
możności rozumienia ich;— spodziewajmy się, że podo­
bny szał  górnolotności , który zawsze s r o g o  oka p ow sie  
ehność  odstręczać musi,  przeminie z dojri ewająceini
aty. Prace i zasługi  redaktorskie,  ciemniej talent  pi-

l '  ‘

sarski p. Skimborowicza,  zbyt dobrze są znane, aby.  
śmy o nich nadmienić co potrzebowali .  Wyszło do t e ­
go czasu Przeglądu  numerów Siedm, w których 
największą mają zaletę artykuły biograficzne.  R o z ­
biory niektórych dzieł  zagranicznych równie są chwa­
lebne; ze wszelką więc szczerością P izeglądowi nauko­
wemu,  jeżeli  się tylko uwolni  od niektórych tendencji,  
nie mało  piękną rokujemy przyszłość.

( D okończenie  nastąpi.)

NOW SZ E DĄŻENIA LITERATURY W E NDQ - 

SORBSE1EJ W  GÓRNEJ LUZACH

pod'.ug J. P .  Jordanu.

W  obu Luzacjach , j ak  wiadomo,  mieszka jeszcze 
blizko półtrzeciastatysiecy ludności,  używającej  za j ę ­
zyk zwyczajny i ojczysty narzecza wendzkiego,  lub też,  
jak sami m ó w i ą , serbskiego (serbska ryć).  Od da­
wnych czasów', nie zaś dopiero od 3go wieku,  jak nie ­
którzy fałszywie utrzymują,  mały len naród zachował  
njelylko swój j ę z y k ,  lecz i d a w n e  swoje zwyczaje i 
stroje, s łowem ca łą  swoją narodowość prawie  n ie ­
naruszoną.  Aż do dziewiątego i dziesiątego wieku 
wykształcenie duchowe tego ludu nie mało sic posu­
nęła naprzód,  w porównaniu z innetni narodami ościen­
ne , , ,^— później zaś rozmaite wypadki zewnęt rzne ście­
śniły takowe postępy, a nakoniec wszelkie dobroczyn­
ne skutki poprzedniej kul tury z likły zupełnie.  W  sze­
snastym wieku ukazało się wprawdzie na nowo czyn- 
niejsze życie; około r. Ió58 uskutecznionym został 
przekład Nowego Testamentu,  który wszakże dla b r a ­
ku poświeconej temu jeżykowi drukarni  w manuskry­
pcie pozostał,  i dotychczas jeszcze leży w Bibljotece 
królewskiej w Berlinie,

W  ciągu następnego jeszcze wieku dzieła wendo- 
serbskie po większej części miały treść religijną; d o ­
piero przy początku wieku ośmnastego i oinnych przed­
miotach pisać zaczęto. E dka  prac grammatycznyeh 
B ier l inga  , Ticina  ( •> Pr inc ip ia  l inguae Vandalicae 
seu wendicąe;« 2Benbtfd)e ©rammatifa it.d.) ważny w y­
war ły  wpływ na pisownię zwłaszcza tego języka, -  
wszakże tyle zarazem znajduje się w niej inkonsekwen- 
cji, że każdy z późniejszych autorów aż po dziś dzień
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k y ł  przymuszonym do zmieniania mniej więcej przyję­
tych przez tych grammatyków zasad. Słowników serb ­
skich jest  dwa; pierwszy) »De originibus linguae so- 
rabicae M. Abraih. Frencelia« (E lym o lo g je  ję zyka  
s e r b s k i e g o  jes t  dziełem co do planu olbrzymieli), k tó ­
rego jednak pierwszy tylko toin wyszedł na świat, i 
w którem autor wychodził z dziwacznego stanowiska, 
że każdy wyraz sorbski jes t  hebrajskim ; póły go więc 
nag ina ł  i ł a in a ł ,  póki nie wyglądał z jakiegoś kąta 
cień Hebraizmu. Książką nierównie lepszą, aczkolwiek 
mniej uczoną, jes t  » Voc.ibulariuin latino-sorbicum « 
(S io tv n ik  łacińsko  so rb sk i) prrez J .  A ■ S m o łlika , 
jedyny tiykcjonarz tego języka w porządku alfabety­
cznym ułożony.

Z dzieł  lekarskich li te ra tu ra  wendo serbska nic nie 
Wydała oprócz m ałego  dziełka »Nauka bab ien ia ,« i 
drugiej książeczki,wymieniającej niektóre przepisy wzglę­
dem zachowywania się przy ukąszeniu wściekłych zwie­
rząt, przy uduszeniu, utonięciu, przy epidemjach i tym 
podobnych nieszczęściach. Na tych kilku dziełach koń- 

o  czy się cały szereg dawniejszej l i te ra tu ry  tegoż języ ­
ka;— rzekłbyś że na to tylko istnieje, aby posłużyć za 
środek potocznych związków, nie zaś, aby stać się sk ła ­
dem jakichkolwiek wyższych pojęć i myśli-

Wśród powszechnego zajęcia jak ie  w ostatnich la ­
tach wznieciły mniej znane dotychczas gałęzie  Sławinn, 
w Górnej Luzacji także , zwłaszcza pomiędzy młodszą 
generacją, obudził się się duch gorliwości, dążenie do 
wyższego stanowiska za pomocą siły moralnej, które 
niechybnie sprawić muszą zupełną zmianę w całe j  l i te ­
ra tu rze  tego kraju .

Jakkolwiek krótki dopiero czas up łyną ł ,  tyle jednak 
już okazał siły i skuteczności , że kilka w nim dz ie ł  
się zjawiło, które, powstawszy z owego w łaśnie  d ą ­
żenia, wyraźnie przytein dowodzą ducha powyżej przez 
nas wspoinnionego. W yszły one wszystkie w ciągu 
zeszłego roku; pierwszem z nich jest: G ram m atyka
w eiido-sorbska  p o d ług  system atu D obrow skiego , przez 
J . P . J o rd a n u  {P raga , nakładem  E h r lich a . 1 8 4 1  
C ena  1 T a l ) Autor opuścił w lej g rauunatyce drogę 
zwyczajnych książek tego rodzaju, i p rzeprow adził w 
swoim djalekoie zasady sysleinatu językowego, z któ­
rym pierwszy Dobrowski wystąpił; tein vaś właśnie  
są Izi iż największą zjednał sobie zasługę. Z jednej 
bowiem strony ten syslemat od dawna ju ż  za najle­
pszy został uznanym, ponieważ najgruntownięj przeni­
ka dueba języków słowiańskich; z drugiej zaś narze­

cza rossyjskie, polskie i Czeskie, równie jak d ja lek1 
staro słowiański podług  niego już  obronionemi zostały. 
Takim więc sposobem autor ma nadzieję, iż p rzydał 
jeszcze kamień węgielny do gmachu gr amina tyki po- 
wszechno-sławiańskiej, owego przed niotu życzeń wszy­
stkich praw ie naszych filologów. Systemal Dobrow- 
skiego w tein się szczególnie przed inneini odznacza, że 
w nim formacja wyrazów tworzy osobną i g łów ną  
część całej grammatyki;— to z iś  w językach s ław iań-  
skich o tyle jest ważniejsze, o ile w łaśn ie  fonuy ely- 
tnogolicznc u nich są najbogatsze , i najrozmaitszym 
podlegają zmianom. Dlatego też w grammalyce p. J o r ­
danu formacja wyrazów tak obszernie jest  traktow aną, 
iż zajmuje prawie dwie piąte części całego dzieła  
(od sir. 3 2 —105 ). Oprócz tego p. Jordan zaprowa* 
dz ił  do swojego dzieła  nową pisownię, między wszy- 
slkieini dotychczas istniejąceini środek trzymającą, i 
zbliżającą zarazem język serbski do polskiego i czes­
kiego; śm iałe  to wprawdzie przedsięwzięcie , k tóre 
wszakże, jeżeli znajdzie s t ro n n ik ó w , dobre za sobą 
pociągnąć musi skulki. Aby lepiej jeszcze oznaczyć 
stosunek między językiem sorbskim a polskim i czes­
kim, au to r  u łoży ł  ta Delie, na których wyszczególnił 
pojedyncze podobieństwa i różnice między temi nare­
szcie zachodzące: u ła tw i ł  te n saine n czytelnikom
porównanie trzech głównych zachodnich djaleklów sło­
wiańskich.

N iedługo po tej graminalyce wyszło dziełkot M a ły  
S erb , ro zm o w y w endo niem ieckie  tu rns  s  słow nik iem  
w endo  n iem ieckim  i n iem iecko w en d zk im  przez J .  E .  
S :h m a le ra  (B an tzen . 1841. 1 T a l ). Rozmowy te wszy­
stkie pisane są czystym językiem ludu ; ortografja w nich 
bardziej jeszcze niemiecka, aby j ą  przystępniejszą uczy­
nić. Tenże au to r  w drugiem dziele p. t. P ieśn i g m in - 
tie I V endów  iv G órnej i D o ln e j L u za c ji, zebrane z u st 
ludu, zbogacone m elodjam i, przekładem  niem ieckim , po- 
trzebnem i o b ja śn ien ia m i, ro zp ra w ą  o obyczajach i 
zw ycza jach  I V e n d n v ,  i dodatkiem  za%vierającym ich  
p o d a n ia , legendy i p rzysło w ia . (T . 1; poszył 1; —
G rim m a, nakładem  G ebhard ła . 1 8 4 1 . 1 T a l.)  w ię­
ksze jeszcze z łożył dowody swojej gorliwości i pracy. 
Pierwszy toin ma zawierać pieśni ludu W endów w G ó r­
nej, drugi zaś tom w Dolnej Luzacji zamieszkałych. 
Pierwszy poszyt. o którym teraz mówimy, obejmujący 
dziesięć arkuszy i n l l o ,zawiera najprzód LVstęp  w obujo- 
zykach,w którym autor  podaje krótki opis powstania tego 
dzieła. (D okończenie nastąpi)


